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Wyszłe  niedawno w drugie j  edycji dzieło p.  A m ­
pere p. t. nllistorja formacji języka francuzkiego» two- 
TZy  ogniwo wiążące dwie poprzednie tegoż aulora 
p ra ce ,  z którycli pierwsza nosi ly lu ł :  «IIistorja l i te­
ratury francuzkiej przed dwunastem sluleciein» druga  
zas traktuje o «Ilislorji porównawczej  l i te ra tury fran­
cuzkiej w wiekach średnich.)) Zachodziło przy takich 
dziełach wielkiej  wagi  pytanie , j ak ie  też są granice 
wieków średnich?  p .  Ampere na to pytanie z wielką 
odpowiada pew’noscia : « Wieki  średnie,* pow ia da ,
ujest to okres leżący pomiędzy dwunastem a piętna-

stem stuleciem. Cały ten czas ma właśc iwe sobie 
wyksz ta łcen ie ,  okazujące jakieś wznoszenie ,  następ­
nie szczyt najwyższy, a nareszcie powolne spadanie z 
tej wysokości. Między temi dwoma punktami objęta, 
j es t  odrębna i dokładna l i t e ia tu ra ,  właśc iwa  temu 
czasowi sztuka i nowy ksz ta łt  rzeczy politycznych. 
W  li teraturze natrafiamy na Thibaulta  tle Cham pa­
gne  i na Itomatis o lisie (Roman du  Renard  (*) ,  w 
archi tekturze  na sklepienia i ł u k i , w życiu rel igi j-  
nein na mistycyzm i na Sgo B e r n a r d a , w życiu pu- 
blicsnem na rycers two,  w sferze rządowej na króle­
s tw o ,  w towarzystwie ogólnem na lud- AVyjawszy 
tylko lud i k ró les two,  których przeznaczeniem dalsze 
jeszcze było rozwijanie s i c ,  widzimy jak wszystkie te 
rozmaite żywioły gasną powoli,  a w czternastym wie­
ku już  sic nowej cywilizacji ukazuje jut rzenka.  No­
we gwiazdy  zawitały na niebie a duch buja po nie­
znanych mu dotąd kolejach.))

(*) Ob. Numer t rz y n a s ty  I to c z n ik łw ,  w artykule: O Staro/U - 
w n ć j lite ra tu rze  J io lle n d c rsk ie j.
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We Francji  dwunastego s tu lec ia ,  odrywającej  się 
nieodzownie od wszelkich tradycji starego ś w i a t a , 
dwa są języki naprzeciw siebie stojące:—  jeden z nich 
zepsuty, osłabiony wiekiem,  zprofanowany wieloma 
napadami ;  drugi  w dzieciństwie jeszcze zaledwie b e ł ­
kotać u m i e j ą c y ; — oba przecięż mimo takiego wyro- 
dzenia potężnemi całego narodu są organami.  Język 
łaciński  tak samo ja k  pomniki  rzymskie smutnym ule­
g a ł  zn ieważaniemf  w wyrokach sądowych,  w  obwie­
szczeniach r z ą d u ,  w samych nawet  pracach kościoła 
wzgardzono wszelkiemi prawidłami grainmatyki .  W 
dziewiątym wieku  formuła Chrztu Sgo brzmia ła  jak 
nas tęp uje :  Ego te bapteso in nomine p a tr ia , filia
et spiritus sancti. Teologia dogmatyczna zawsze 
wzbrania ła się przyjęcia języka kr a jo wego:  takoż i 
F i lozof ja ,  która kościołowi tak długo  była poddaną. ,  
obawia ła  się now'szego j ę z y k a , a  pierwszy dopiero 
Jiartezjusz  j ako bardziej  w  pomysłach swoich 
z r ozum ia ły ,  zaczął  pisać w języku  francuzkim. 
W  Teologji  polemicznej i w kazaniach takoż czasem 
f rancuzkiej  mowy uż y w a n o ,  ale to wtedy ty lko ,  gdy 
kiedy zachodziła potrzeba odnoszenia się do nieuczo- 
nej  massy. I l istorja wiernie znowu t rzymała  się kra ­
jowego języka  a epiczny styl jej  w pismach V illebar- 
ilou ina , naiwny w Jo in v illu  dowodzą świeżości ,  k tó­
ra nas dziś jeszcze zachwyca.  W  Poezji łac ina  przez 
niejaki czas u t rzymywała się obok franeuzczyzny, — 
lecz walkę roz t rzygnię to , a zwyciężony sześciomiar 
rzymski mus iał  się uciec do College de ]\avarre. Od 
tego czasu poezja stała się dla wszystkich przys tępną : 
przejmuje ona w siebie wszystkie wielkie wspomnie­
n i a ,  wszystkie zdarzenia świat  porusza jące,  wszystkie 
uczucia ludzkie.  Opiewa ona tradycje h i s t or yc zne , 
a le  je zarazem przekształca i zmienia.  Opiewa Naj­
świętszą Pannę i wszystkich Świętych , ale nie wdaje 
się w nauki Mar tyrologów,— romans przeplata legen­
dą a nabożeustwro myślami cynicznemi i i ronicznemi. 
W yw ołu je  cienie Pryama i Alexandra ,—  ale gdzie w 
niej szał  poetyczny, gdzie p r a w d a ?  Król macedoński 
nie jest już  burzycielem potęgi perskiej ,  ale ryce­
rzem rozkochanym,  który pod dzwonem szklannyin 
pe r ły  łowi nad brzegami  morza ,  as t ro log iem,  który 
na sępie do nieba się wznosi. I l istorja niemniej j ak  
sztuka w tej poezji jest  fa ł szowaną  i profanowaną.  
Mohamet przez t ruwerów zamienionym jest  w Kardy- 
iTała rzymskiego. Wszędz ie noc c i e m n a , —  ale ta 
noc tu i owdzie oświeconą bywa przez krótkie po ły­

ski. Oba języki ,  które dzielą między siebie dziedzinę. 
F r a n c j i , mają swoje geniusze sobie właśc iwe  : na po­
łud niu  kwiaty d u c how e,  namiętność lęsk ną cą , ideal ­
ne życia stosunki;  na północy siło po tężną ,  wesołość 
cyn iczną ,  upodobanie w rzeczywistości życ ia :  na po­
łudn iu  poezję f e ud a ln ą ,  na północy poezję lu d u ,  nie 
wznoszącą się po większej części nad plotki małych 
miasteczek. P.  A m pere  takiej poezji surową sprawie­
dliwość wymierza : śladu w niej nie znajduje praw­
dziwego ducha sz tuk i ,  który się w ogóle w wiekach 
średnich jedynie w arch itek turze  ob jawia ł .

I l istorja tej l i teratury,  taka jak ją  uważa p. A m ­
p ere , jest  dz ie łem równie nowem jak  obszernem. 
Najprzód szło g łównie  o zgłębienie języka ,  a j akkol ­
wiek nie brak z tego względu na licznych badaniach,  
przecięż mnóstwo w nich znajdzie śmieszności i b ł ę ­
dów. Takich  to śmieszności l ingwistyka bez wątp ie ­
nia najpospolitsze stawia dowody: przytoczymy np.
I lol lenderczyka B ekana  , który dwa grube  tomy napi­
s a ł  chcąc dowieśdź, że językiem flamandzkim już w ra­
ju mówiono.  B ochard  we wszystkich językach , we 
wszystkich niemal w-yrazach pierwiastki  wynajduje fe- 
nicyjskie : J fen r i E tienne  wszystko na greczyznę spro­
wadza. Dalej jdzie szał  elymologji  h e b r a j s k i c h , —  
podług takich wywodów babil (plotki) nie jest  czem 
jnnein , jedno tłóinaczeniem nazwiska Babel. Jakież 
w ięc mamy środki , aby się wywikłać  z takiego lab i ­
ryntu ? co do nas nie znamy lepszego, tylko surowe 
Zgłębianie wszystkich wrypadkówr, j ak ie dotychczasowa 
etymologja języków przedstawią ,  opór przeciw potę­
dze nowo odkrywanych wywodów,  a nareszcie ug ru n ­
towanie wędrówek języków na wędrówkach samych 

narodów.

Takiego  też sposobu t rzymał  się au tor  histnrji j ę ­
zyka franeuzkiega.  P odda ł  pod ostre roztrząsanie kry­
tyczne wszystkie pomysły które go poprzedziły,  a od­
krycia tych poprzedników p°  większej części poprawi ł  
i rozszerzył.  Najprzód idąc za przykładami ,  wyjęte- 
mi z rozmaitych rozga łęzień  wielkiego syslematu j ę ­
zykowego indo ge rm ańsk ie go ,  wykazuje g łówn e  zasa­
dy zmiany języków,  która w przejściu ze starożytnych 
na nowożytne we wszystkich prawie narodach zaszła 
w sposób podobny i mało tylko między sobą odmien­
ny. T e  następnie zasady przykłada  do języków ro ­
mańskich , a tu przedewszystkiern zajmuje się gram-
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m a t y k ą ,  owein prawem języków organicznem. R o z ­
b ie ra  w  sposób naukowy zepsucie języka łacińskiego  , 
okazujące się w kontrakcji  w y r a z ó w ,  w odrzucaniu 
zakończeń i w przemienieniu przypadków. Dokładny 
rozbiór żywiołów syntaklycznych przywodzi mu na 
myśl, że grainmatyka francuzka z u p e ł n i e  powstać  m u ­
siała z łacińskiej,  i że w tamtej ani j ednego niema: z 
zakończenia ,  któregoby w związku z iunem ja k ie m  
zakończeniem łacińskiem uważać nie możn a .  Podo-  
bneini dowodami najlepiej bez wątp ienia u c z o n y  au" 
tor zbi ł  dawne  twierdzenie ,  j akoby język francuzki  
winien by ł  swą istność zdobywcom germańskim.  Tera 
samem upada także domniemanie R a yn o u a rd a , j a k o ­
by i stnia ł  kiedykolwiek pierwotny język romański ,  

który mia ł  tworzyć ogniwo pośrednie między języka­
mi łacińskim i nowszemi , a którego najwięcej t ruba­
durowie mieli mieć w używaniu.

Niemniej ważną od historycznej jest  część lexyko'  
graficzna w tein dziele zawarta .  Kweslja etymolo­
giczna po raz pierwszy zachodzi przy historji powi­
nowactwa wyrazów j — przy tej zaś kweslji  g łównie  
idzie o ustalenie t rwałych  i pewnych zasad. Dwa 
pryncypja jakie podaje p. Ampere bez wątpienia na 
najpowszechniejszą zasługują  uw a g ę ;  pienvsze  z nich 
uczy, źe sa ne podobieństwo wyrazów nie dowodzi j e ­
szcze wspólności pochodzenia.  I tak np. w języku 
Manczuta la rskim wyraz am uran  ma znaczenie dosyć 
podobne do francuzkiego am uiaeux\ czyli zaś z tego 
w y n ik a ,  iż Tatarzy Rzymianom udzieli l i ,  lub leż od 
a przyjęli wyrażenie miłości? Czyliż i między twarza­
mi nic post rzegamy częstokroć przypadkowego tylko 
p o d o b ie ń s tw a ? — Podłu g  drugiej zasady największe 
niepodobieństwo wyrazów nie jest  jeszeze doslalecz* 
nym dow'odem przeciw ich pokrewieństwu:  częstokroć 
związek etymologiczny wykazanym by d i  może w wy. 
razach zupełnie odrębnego brzmienia.  Nie należy 
więc z prostej tylko analogji chcieć uczynić normę 
zródłosłow u , — aby dobrze pochodzenie jakiego wy­
rażenia wyświec ić ,  należy przedew szyslkiem dobrze 
zna.c jego  hislorję.  Ponieważ zaś język francuzki jest 
językiem romańskim , tedy ta historja dw ie także o- 
bejinuje epoki :  przejście łaciny w pierwotne narzecze 
gminne i przekształcenie tego djaleklu w język no­
wożytny.

Zwyczajnie cały naród z języka bywa sądzonym. 
Języki są m uzyk a ln e , śpiewne i żywe pod niebem

p i ę k n e m , —  smutne zaś i obfite w  tony gard lane  pod 
k limatem ostrym i niemiłym. Każdy wyraz ma swo­
ją  historję: j edne  umierają z generacją której myśl wy­
rażają , — drugie  zostawiają po sobie odgłos  lub też 
odżywiają się w przekształceniach.  Przechodzą one 
naprzenaian od szlachty do ludu , lub też od ludu do 
szlachty; zmieniają rodzaj lub też wchodzą >v różne  
spojenia. I tak np. francuzki wyraz sade, który zgi­
n ą ł  w sw'em pierw'olnein znaczeniu i który tyle zna­
czy co słodki, łączy się z wyrazem m a i , —  m ai za­
mienia się w mo w , a z takiego połączenia powstaje 
maussade. Częstokroć także jaki  wyraz traci na w ł a ­
ściwej sobie e n e r g j i : etonne z razu tyle znaczyło co 
tknięty piorunem. Jakże się więc dzieje, że z biegiem 
czasu wyrazy otrzymywały znaczenie mniej szlachet­
ne ,  często nawet  haniebne?  Dowodem prawdziwości  
t akowego twierdzenia jest  wyraz filłe i niektóre inne 
jemu współznaczce , — również i wyraz bonhomme • 
który w wiekach średnich oznaczał  urzędnika miej­
s k i e g o , lub też z wielkiein znaczeniem mieszczanina 
Niejedno s ł o w o ,  k tó r e ,  jak mówi V a u y e la s , serce 
dawniej zachwycało ,  dziś zaledwie na rynku jeszcze 
pokazać się może ,  — to zaś dla tego jedynie ,  ponie­
waż słowo i myśl, j aką  wyrażało,  wytar ły  się przez 
d ług ie  używanie.  Zmiana w znaczeniu zawsze odpo­
wiadać musi jakowej zmianie w obyczajach,  a język 
niechybnie najlepszym takiej zmiany jest  obrazem.

Kiedy śledzimy wyrazy jak się przenosiły z miej ­
sca na miejsce i jak sic mieszały między sob ą ,  napo­
tykamy na najdziwaczniejsze częstokroć modyfikacje. 
Stosunki sąs iedzkie,  W'ojny i t. d. niejednemu wyra ­
zowi przechodzącemu od jednego  narodu do drugiego 
dosyć przykre nadawać zwykły wrażenie :  i tak np. 
francuzki wyraz bouquin  (stary szpargał ) pochodzi z 
angiel skiego boolc ( k s i ą ż k a ) , —  rosse (szkapa) z nie­
mieckiego Ross ( ' r u m a k ) , — here  (golec) z niemiec­
kiego H err  (pan). Czasem do tego nawet stopnia 
dochodzi nienawiść n a ro d o w a ,  że nazwiska ludów 
przemienione zostały w obelgi : A ra b e  i Chinois po 
dziś dzień jeszcze są dość ostrą obrazą;  A n y la is  w 
piętnastem stuleciu tyle znaczyło co wierzyciel n ieu ­
b łagany  i zachowało nawet to znaczenie w djalekcie 
wszystkich więzień za d ług i  francuzkich.

Badania etymologiczne na ten nas naprowadzają wy­
pa dek ,  że większość wyrazów francuzkich jest  wy w o-
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da  łacińskiego.  Wszakże do tak p łodnego ź r ó d ł a ,  
mówi Ampere,  inne się jeszcze przyłączyły dopływy. 
Języki Iberczyków,  Celtów i Greków, którzy długo  
przemieszkiwali  w Gallji południowej,  dalej także je- 
zyki niemiecki  i arabski  rozliczne w francuzczyznie 
ślady pozostawiły.  Wojny krzyżowe i stosunki han .  
dlowe sprowadzi ły rozmaite styczności między Fran  
cją a światem zewnętrznym wieków średnich , a na- 
wet  ze światem azjatyckim, który z imienia ledw ie na- 
ówczas by ł  znany. Ale gdzie szukać przewodnika d 0 
tego labiryntu ? Przedewszyslkiem należy radzić się 
prawdy historycznej,  należy zapytać s ię ,  czyli jest  
rzeczą do prawdy po d o b n ą , iżby ten lub ów wyraz 

z tego lub owego pochodził  djalektu i j ęz yka?
P. Ampere wychodzi z niewątpl iwej  zasady, że dla 

powinowactwa jak ie  zachodzi między  wszystkieini j ę ­
zykami ind o-germańskiemi , sanskrycki w ażne  zajmuje 
miejsce przy zgłębian iu  francuzkiego : następnie poró­
wnywa dość znaczną ilość pierwiastków sanskryckich 
z wywodami  łacińskieini i francuzkiemi.

Co do jednej  rzeczy tylko niepodobna nam zgodzić 
się na badanie autora.  I*. Ampere ut rzymuje , że j ę ­
zyk pierwotnych mieszkańców Francj i  mało  tylko po­
zos tawił  śladów w dzisiejszym języku «Niektóre n a ­
zwiska m ia s t ,  rzek i g ó r ,  oto vvszyslko» m ó w i ,  «co 
się przechowało z języka galskiego, etiam periere rui- 
nae.» W  dowód tego przytacza także L u i lp r a n d a , 
Biskupa Kremońskieg o , który powiedz ia ł :  «quae a u ­
tem eis aule na la lis fuerat  l ingua ,  ignoratur» (nie 
w iem y  jed n a k ,  j a k ą  poprzednio mieli moivę ojczystą)- 
Naszem przeciwnie zdaniem dowieśdź n ie t rudno ,  że 
nielylko język f rancuzki ,  ale sam nawet łaciński w 
późniejszych czasach dużo w sobie mieścił  wywodów 
celtyckich.

Pierwiastki  greckie podług  p. Ampere mniej w fran- 
euzczyznie są rzadkie;  dzieli on je  na Irzy klassy: 
lód  na takie które sprowadzone zostały do Gallji 
przez kólonje Focyjskie,  i których liczba bardzo jest  
ograniczoną;  2re na t e ,  które uzyskały praw'o oby ­
watelskie za pośrednictwem języka łacińskiego-,  jak 
np. heros  od wyrazu i]Q(os albo poeme  od n o ir ju n , — 
albo też za pośrednictwem chrysl janizmu, jak  np. 
synode  od wyrazu gvvoSog, albo eimetiere  od xoiurj- 
ttiqiov ; 3cie zaś te, do których wprowadzenia najbliż 

szyin powodem były styczności zachodzące między 
Franc ją  a Cesarstwem wschodnie tn , j ak  np. m ous­
tache  od wyrazu ftvgTag..

Niemiecki język wielki ma udzia ł  w formacji j ęzy­
ka f r a n c u z k ie g o ,— najznaczniejszy bez wątpienia po 
łacińskim. Przecież sądzimy, że kiedy jaki wyraz w 
obu się znajduje językach , zatem jeszcze nie idzie , 
iżby koniecznie francuzki pochodził  od niemieckie­
g o , — albowiem niemiecki także język dużo przejął  
w siebie żywiołów łacińskich.  Na uwagę  atoli za- 
s ług uj e ,  że wyrazy oznaczające stosunki wojenne,  da­
lej nienawiść,  gniew lub tęsknotę, w języku francuz- 
kim prawie zawsze z niemieckiego są wzięte.  Od 
Anglików znowu przejęli .Francuzi  wiele słów- tyczą­
cych marynarki ,  od Włochów wyrażenia w sztukach 
pięknych.  Wyraz  hussard  pochodzi z Węgierskiego,  
b a za r  z Tu reckiego ,  tapis  z Perskiego,  tlie z Chiń­
skiego, tabac  z Karaibskiego:  ale wszystkie te żywio­
ły  tak obce zupełnie w języku francuzkim są odosob­
nione. Wy razy arabskie więcej już  zas ługują  na u w a ­
gę : świadczą one za znacznym wpływem naukowym
Arabów i za wielką znajomością Chemji , Medycyny t 
Aslronomji. Oprócz tego s łowa: a m ir  ul  , cramoisi  , 
m a y a s in ,  c h i f f r e , m esa u in ,  c a r a f fe , cliiffon mają po ­
chodzenie a rabsk ie ;  wyraz ca ffa rd ,  który tyle znaczy 
co h r ię to s ze k ,  pochodzi od kajfin, oznaczającego cz ło­
wieka bezbożnego■ Francuzkie mire , m aitre  używa­
ne w wiekach średnich jako nazwa honorowa lekarzy, 
i pochodzące od wyrazu e m ir , p a n ,  dowodzi wie l ­
kiego szacunku jakiego  naówczas doznawali.

Co się tyczy wymowy siniało twierdzić możemy, że 
p. Ampere do nowego wskrzesi ł  życ ia,  samogłoski i 
współgłoski  wieków średnich. Pod łu g  niego (a zdanie 
to wiele ma dowodów za sobą),  dawna  wymowa by­
w a ła  pełniejszą i mniej kontrahow a n ą , w ogóle 
bardziej  się zbliżała do wymowy łac ińskiej ,— począw­
szy od dwunastego wieku niewymawiano już wszyst­
kich liter pisanych,  a powstała wtedy orlografja 
konwencjonalna.  Co do nas ,  mamy pewne przekona­
n ie,  że dawni Francuz i niebardzo się troszczyli o har- 
monję ję zyk a ,  i że wymowa ich miała charakter  twa r ­
dy i ostry, co też skłoni ło jednego z t rubadurów do 
porównania ich z tego względu z pewnym rodzajem 
zwierząt ,  przykrym głosem i nieczystością swoją szcze­
gólnie się odznaczających.

*  *
*

ROZMAITOŚCI.

Księgarnia S. O r g e lb r a n d a  w Warszawie  ogłasza pre­
numera to  na będące pod prassą dzieło p. t. E s te t y k a , 
czuli F i l o z o f  ja  S z tu k  P ię k n y c h , podług najnowszych 
układów filozoficznych ułożona przez F r .  H e n r y k a  L e -  
w estam a,  D o k t o r a  Fil.  Druk będzie ukończonym na jd a ­
lej Pr *y początku Lipca r. b . ; — przedpłata w ynosi l  
R u b l .  sr. i przyjmuje się w zwyż rzeczonej księgarni, 
j ako też w R ed a kc j i  R oczn ików  l i r y t .  L i t . —  Po wyj­
ściu cena zostanie znacznie podwyższoną.


